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Z pfiłn ocneso terenu uo)ny.
WojfiUco wy w spółpracow nik  w ie­

d eń sk iego  dzienn ika  „R eichspost11 
m* n astęp u jący  sposób przedstaw  ia 
t e m i  w ojny w Krótostwue Polakiem :

M usimy oomowTiie zw rócić uw agę m . teren  
iwojanaiy W  K rólestw ie Poaskiem, gdzie  nasza  
a rm ia  podjęła. ofenzyrwę, tym  razem  wispólnie 
a  w ojakam i ,nicaiiiecikiemi, m ając w ^ d ik ie  szan ­
s e  pow odzenia. Na zachód d północ g ran iczy  
K rólestw o Po lsk ie  z Niemcami n a  przosurzeni 
C50 k k ilo m e to w , n a  południe z  Gadioyą. ma p rze ­
s trz e n i 4 r>0 kilom etrów , n a  w schodzie zaś g ra ­
n ica  terenu  w ojennego zn a jd u je  s ię  wy łącznie 
n a  te ry to ry ta ii p a ń s tw a  rosy jsk iego , jednakże  
n a  ziem iach daw nej k o lsk i a tw o rz y  linię R aj­
g ró d — G rodno—  rze ita  N iem en—Ż ary , w zdłuż 
•drogi m oskiew skiej d o  B rześcia L itew skiego 
ii wresz-me w zdłuż Iługu.

T a przestrzeń  je s t  płaszczyzną, 'wzniesioną 
n a  200 m etrów  n ad  poz.iom m orza; ty lko  n a  po­
łud n iu  po obu  brzegach  W isły  c iągną się- odno­
g i K arpa t. Ale te  wyniesienia, pom iędzy  fctó- 
rem i najw yższe dochodzi d o  017 metrów*, n-ie 
Są w ybitnenn p rzeszkodam i w ojskow em u Bo le­
w ej s tro n ie  W isły, pom iędzy  tą  rzek4 i  rzeką  
N idą wynoszą się w zgórza  Sandontiea-skie, k tó ­
r e  sp a d a ją  k u  południow em u w schodow i. T u ­
t a j  wynosi się  Ł ysa G ora n a  GJ7 m etrów , m a­
jąca, strom y i le s is ty  g rzb ie t n a  d ługości 40 ki- 
1-ODictii'ów, «. szerokości 0 do  4 k ilom etrów . Na 
(południu i  północy, p raw ie  rów nolegle do  łań ­
cu ch a  Ł ysej G óry c iągną dwa. podobno łańcu ­
chy , k tó re  n a  pó łnoc c iąg n ą  się aż  do rzek i P l­
ik  y  i są  ta k ż e  lesiste.

N a zachód o d  o ia y  w k ie ru n k u  g ran icy  ślą ­
sk ie j leży  ta k  zw ana k rak o w sk a  w yżyna. S ą 
ifco lesiste  wzgórza średn ie j w ysokości, z  w ą­
sk i om i do linam i i  strom em i zboczam i. N a po- 
łudnki.wo-w^cliodnun teren ie  w ojny , n a  praw ym  
b rzeg u  V 'is ły  tanajdują się  w yżyny lubelskie, 
(mające p rzeciętn ie  200 do  000 'm etrów  w ysoko­
ści. I o n e  n ie  m ogą w płynąć stanow czo  n a  ru ­
ch y  wojffk.

N ajw ażniejszą ro lę o d g ry w ają  rzek i. a  prze- 
dewfezystkiem AYisła. lY icząwszy o d  punk tu , 
g d u e  W isła w pływ a n a  iery to iryum  K rólestw a 
PoŁskiego, rzek a  da przecina %j, części te ren u  
woj cnego na  d iugo.« 'i 200 kilomcitrów' w  k ie­
ru n k u  n a  ogół północnym , ażeby  k o lo  tw ie r­
d zy  Modlina pod kątom  prosi ym zw rócić s ię  ku  
północnem u zachodow i.

Szerokość AYisly tw o rzy  już w  czasie pokoju 
p ow ażną przeszkodę. Pod. K rakow om  m a A\'i- 
Bła 100 meta-ów Hzeołcości, a  2 głębokości, pod 
tkuidom iorzom  000 m etrów  szerokości, a  4 me- 
ik) glęłwykości, a. w reszcie p o d  W arszaw ą szero­
k o ść  je j w ynosi 700 d o  1000 m etrów  p iz y  głę- 
ibokości 4 do G m etrów . Pom iędzy po łow ą pa- 
Zdziernilca. a  grudniem  zaczyua W isła 'zam arzać. 
Spławmą je s t Wisła poeząwaszy od K rakow a. 
L iczba piizeworzów (promów) je s t znaczna, ule 
••mostów jeist mało, ii mianowdeic w K rólestw ie 
Pokskiem  są  m o sty  pod Dcniblinom, W arszaw ą, 
P ło tk ie m  i W łocław kiem .

W niew ielu luLejseach m ożna przepraw ić się 
przez W i dę b ez  trudności, a le  w łaśnie te  p rze j­
ścia- b ronione « ą  p rzez tw ierdzo: Modlin. W aa- 
jszawi^.i Deuiblui. T a  część W fely je s t jeszcze 
d la teg o  w ażna, żo ty lk o  k ró tk ą  przestrzeń  od 
Zaw ichostu do Demblin t na p raw o od rzek i mo­
ż n a  obejść. Natomiast, p rzestrzeń  Dom blin— 
■Modlin jest broniona tak że  od północy i połu­
d n ia . a m ianon  icie tsićl północy p rzez rzekę  N a­
rew  i jej do jilyw y Bug i  Bóbr (1'iebrza), od po- 
łu d n ia  przez W ieprz z dopływ em  T yśm ienku . 
C ałe  te iyboryum  pom iędzy len ń  rzek am i i p o ­
m iędzy M odlinem—D eiubliiiem  po p raw ej etro- 
n ie  W isły  je s t w yborną slircfą o).w’oainą Ula arm ii
rosy

Przbd rozstrzygającą bitwą w Polsce.
Berlin, 12 października.

Z  L ondynu  donosi ,,Arossisclie Z eitung“ : 
K oresp o n d en t „D aily  T elegrap ii" donosi, że 

oczekiw ana, olbrzym ia ro zstrzy g a jąca  b itw a  w

nao
Polsce w  najk ró tszy m  czasie s ię  odoędzie, —  
Z W a r s z a w y  d o n o s z ą ,  ż e  s ł y c h a ć  
t a m  w  p o b l i ż u  s z a l o n y  h u k  a  r- 
m a t.

Hr. Tisza o wojnie w Poisce.
W iedeń, 12 października. 

„N . W iener T a g b la tt“ donosi z B udapesztu 
W klubie p a rty i p racy  w yrazi! się  hr. T isza:

W  obecnej w ojnie pom agają  sobie w zajem nie 
oba sprzym ierzone p ań stw a  i w y trw ają  obok 
siebie aż  do  zupełnego zw ycięstw a. Po zw ycię  
żeniu koalioyi we F rancy  i będą m ogły  N iem cy 
w ysiać n a  ro sy jsk i te ren  w ojny w iększą silę 
w ojenną Z tą  silą złączone nasze w ojsko  w al­
czy po boh a te rsk u  nad W isłą. W spólncm i s ila ­
mi pokonam y tam  w spólnie wroga-.

Jeńcy rosyjscy wMarmarus Sziqet.
Debreczyn, 12 października.

„N. Poster Jo u n u il“ donosi: W sobotę n a d ­
szedł do M arm aros S ziget p ierw szy  tra n sp o rt 
rosy jsk ich  jeńców , w ziętych  do niew oli w oko­
licy, m ianow icie 47 kozaków  i 270 piechurów . 
Je ń c y  ei dostali się pod s trasz liw y  ogień au- 
s try aek ich  karab in ó w  m aszynow ych i chcąc 
u ra tow ać życie, poddali się nasze ' piechocie.

A e r o p l a n ?  n i e m l g e M c  
nad Pa yaein,
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Paryż, 12 października, 
Agcnoya TławCsa donosi:
Dwa n iem ieckie ae ro p lan y  k rą ż y ły  wczoraj 

inaiil P aryżom  i rzuciły 20 bomb, które zabiły  
trzy osoby, a zraniły 14. J e d n a  bom ba upad ła  
n a  dacii kościo ła  Nóbre Danie, Ic.cz n ie  eksplo 
dowala., idrugta ispadła m i sąsied n i p lac. F ra n ­
cu scy  lo tn icy  pod ję li pościg* z a  niem ieckim i a e ­
roplanam i.

Zajęcie twierdzy Uouat.
„F rem d o n b la tt11 w  ailedziolncm w ydan iu  o- 

g łasza n astęp u jący  tc4egra-m:
R o tterdam , 10 październ ika.

N iem cy po  oięźkicłi waLłcw*ii zajęli D ouai.
(D ouai oddalone je s t o 30 mniej więc* j kilo ­

m etrów  'Od. l i l io  w kłomiiflui południow ym , a  
pwrwio ta  isaima odleg łość dzieli jc o d  C aingrai, 
w  k ie ru n k u  pólnoeriyn*. D ouai je s t u fo rty fiko­
wane. P rzyp . red.).

Wielka bitwa we Francyi.
„Zeit“ w d-ohoiiiiem wicczornem ‘wydaniu o- 

giaisz-a- następujący iteleguaini:
Genewa, 10 październ ika.

Kom unikat fiifemoifeki, k tóry  'pojawił s ię  wczo- 
taj po południu, św iadczy, że w  'Paryżu -panuje, 
'nastrój pesym istyczny.

Wedle .tego komuniikiitu iwalki ma skrajnem  
slei-zycłle pólnw nem  iptoizoisźtóiły bez rer/uLtatu. 
F iont bojowy ciągnie się. od Lens, Arras i Bray 
-przez Glia.ulu.es, B oye, liiwsignry.

B itw y -mają przebieg pomyślny -Ula NiomcoW, 
gdyż pow.cóaue iost<rzoliwkiiiic miaćJta Campjgny 
jc st dowodem, że Niem cy posuwają się naprzód.

Galsze ostr7.e!iwafli9 Reimsu.
J a k  „T im es11 donosi, m iasto  Reinis- w y staw io ­

n e  je s t  w ciąż 'dalej ara n ieu s tan n ą  kanonadę  
dział niem ieekicli, k tó re  oabrzeliw ują jm tuoe.no 
w sehodnie przedm ieście. P rócz tego  bom by mie- 
m ieekłch totaiikówi zab iły  10 m ieszkańców , łnid- 
ność -kryje się  *w piwm im eb, praeznuczonych ma 
wino.

W zm ożone bom bardow ań i u Reim su. ja k  d o ­

noszą  % G enew y, w yw arło w  P ary żu  w ielk ie 
przygnębien ie

Masowa ucieczka z Paryża.
„ltoiichispoat1 'te .sobotniem w ydaniu  ogłasza 

n astęp u jący  te legram :
Genewa, 9 pażdziernikia.

Dd poniedziałku  itogo ty g o d n ia  (obecnie juz 
ubiegłego. U. R.) taiła zniegów  z  Pairyza i  są - 
wiednich dopirtaunen.lów  ponow nie w ezbrała. 
W  c iąg u  żyłkia dwóc-łi diii, a  m ianow icie w e wto­
re k  i  środę poiLcya w  G em  nie  stwierdziła- p rzy ­
bycie d o  'tego muaiSKi około 4000 ta idcłi mbie- 
gów.

Francurska praisia w  Genewie, k tó ra  do tąd , 
ja k  cała  p raw ie tnaniic-usko-tiwwajcaimkia prasa-, 
naJmiętoib p o p ie ra ła  ińrójponwjuimicnie i  p o d a ­
w a ła  wszjistiMe k łam liw e 'w iadom ości w P a ry ż a  
i  Londjmm, obeemie 'jrodnosi, ż e  'te nuasowe ucie­
czki z P a ry ż a  d oifcolicy ana.jclują s ię  w  ja sk ra ­
wej ispraoeizn!ości z doniesieniam i o zw ycięstw ach  
francuskich.

Francuzi w Trpol tanii.
„F ra n k fu r te r  Z tg .“ donosi z Rzymu:
W edług p ry w atn eg o  lis tu  z T ry p o b su  w yni­

ka, że w p ierw szych  dniach  w rześnia jedna  
fran cu sk a  ko lu m n a za ję ła  oazę B arlcat, 10 mil 
na południe od oazy Głiat, oznaczoną na  w szy­
stk ich  m apach  ja k o  p rzy n a leżącą  dci T ripo lita - 
nii. D la  rokow ań, toczących się jeszcze mię­
dzy  F ran cy ą  a W łocham i co d o  g ran ic  T rypo- 
lisu, może ten  k ro k  F ran cy i m ieć pew ne zna­
czenie.

Kurdowie przeciw fiosyi.
K onstantynopol, 12 październ ika.

T elegram y pism  tu reck ich  z W an  donoszą o 
now ych w alkach  między K urdam i a R osyana- 
m t pod  T argew ar. O kolica Hrmii p e łną  jest 
K urdów , k tó rzy  się tam  k o n cen tru ją . I  u in ­
nych  szczepów* k u rd y jsk ich  pan u je  w ielkie 
\vzburzcnie przeciw* R osyanom .

Po zdobyciu Antwerpii.
(Tel. c. k. Biurs. ko.esp.)

Zniszczenie w Antwerpii.
Amsterdam, 12 październ ika.

„ n an d cfeb lad 11 pisze:
Zniszczenie Antw*erpii jest o  w iele mniejsze,

niż m ożna było sąd z ić  p o  p ierw szych  p rzesad - 
n;,-oh rcJaeyach. W  centrum miasta i na polu- 
duiowej stacyi jest w iele spustoszeń, ale o  po­
ważnych szkodach ule ma ino wy.
1 7 ,B otterd . Oooramt11 donosi 'z Brody;

Z w yjątk iem  okolicy  południow*ej st-ae.y:, 
szkody w Antwerpii nie są znaczne. G dy domy 
uni pew nej ulicy zaczęły  p łonąć , uiomieci y  żoł- 
niewze fmmagali w  gaszen iu  pożaru .

Bomby uszkodziły kościół H. Panny. Pałac 
k ró lew ski i  wt-acya 'C-eii-tjratua tĄ  nieusz-kodzo-ne. 
N iem iecką (kwaterę umięszicjsono w iratuszu.

Angielskie pos.łki, —  Odwrót 
z Antwerpii.

fp Londyn, 12 pażilzuuntlca.
kdm iuiiłteya lO gteza:
Na prośbę rządu belgijskiego wysiano w  o- 

statnłch tygodniaeh wojska marynarki, aby  
objąć obronę Antwerpii. Sk ładały się  z  1 bry­
gady żołiiieizy  morskich, 2 brygad marynarzy i 
malej liczby ciężkich dział okrętowych. Broni­
ły  one wiraż % B elgam i linię Ne-lhy sku teczn ie  
-aż -do 5-go. W e wtoTclc 'w ieczór B elg ijczycy  Jia 
praw em  .durzydlc i  m otacy  żołnierze zonstali zm u­
szeni d o  cofnięcia, isię. O brona 'od^im ęła ttię do 
wewjięU'/,uej -linii, w slcutek czego oiepnsyjacieJ 
inógl ustaw ić baiery-e i ostrzeliw ać. B ry tauczy-

cy d z ięk i dołorym ao wOrn nie Ltracil. n aw e t 300 
łudzi z  800u. Cdwanę iniożna łiy lo  przeciągnąć, 
a le  iu e  t a k  d ługo , ażeby p rzyszły  posiłk i. W e 
czw artek  zatczał nioprzyjatcicł siln ie naciskać 
« a  linię łącznikou*;( p o d  L okeren. P o d  jego p rze ­
m ocą łmusiełt B olgijczjtey wciąż auscęiłować. 
W śród 'caikidi ‘okolLe-zniośet ątostanoiwili dow ód­
cy: beigij-sk-i i  omgielsild wsrtąąńć z  sniaata. A n­
glicy  ofiarow ali isię izaislauiać -c«:lv\tóź, a le  gene­
ra ł  Gaiiise zyerzył lSiobie, żab y  (utaszeaowałi jurzeó 
o s ta tn ią  dyw izyą belgijską. Bo d ług im  m arszu 
.eocnym n a  fe‘t. Giłles je z y b y ty  tdio O stendy  2 
b ry g a d y  z trzecłi.

Wajwiększa część pierwszej brygady maryna­
rzy została przez Niemców odcięta tna jw lnoc 
o d  Lokoren. Żołnierze d o s ta li się  je d n a k  do 
g ran icy  holendersk iej ko lo  Iłu ls t, gdzie złożyli 
broń. P ociąg i p a n e m re  i  c iężk ie  ićziała zaw ie­
ziono w szystkie d o  O stendy.

Z walk w Antwerpii.
Rotterdam, 12 .października.

R ołterdam ski dziennik  „M aasbode11 przynosi 
następ .ijącc szczegóły o  z-acięłych Awilkach o 
fo rt AYaelhem pod Anhveią<ią:

F o rt Waclhe-m 'trzym ał się  do soboty rano . W  
nocy  ze środy  n a  czw artek  użyła za ło g a  tw ie r­
d z y  p o d stęp u  w ojennego. 'Spowodowała w ybuch 
trzech  sk rzynek  p rochu  oraz zapaliła, k ilk a  be­
czek m ifty . Niem cy m yśleli, że to  już koniec 
twienl?,y, spow odow any cłziahmiem ich art.yle- 
ryi, i .'zblrżyli się d o  niej AVtedy Belgijc*/,ycy 
"tw orzyli ogień z  k a rtaczo w n ic  i karab inów  
m aszynow ych i ciężkie z.i/1 uli im s tra ty . Ale i 
ten  podstęp  nie pom ógł. W sobo tę  o p ierw szej w  
południe fort. znalaz ł się w ręk ach  Niemców.

Znaczenie upadnu Antwerpii.
Londyn, 12 października. 

WojaJoowy -współpracownik „Moruing Postu11 
pisze 'O upadku Antwerpii, że będzie on udał 
więcej moralne niż fttartegźczine zna-ozenie. Si­
ły  nicndcckie uwolnione teraz może nie będą 
zbyt w ielkie.

W ojskowi współ[irjicowiuk „Timesa" pisze: 
Antwerpia nie odpowiedziała aiadzie-jom, po­

kładanym w jej sta łych  fortach i wysuniętych  
stanówiwkach. G dyby tani byli Niem cy obroń- 
(“imi, n my oblęgając) mi, 'imadła b y  także, oczy­
wiście, gdybyśm y m id i ciężk ie armaty. Podo­
bnie j‘ak m y szanowaliśm y neutralność Skaldy  
wbrew naszem u interesowi, tak nie zniesiem y, 
by neutralność Holandyi została złamana na 
nasz koszt.

1 walk na U ęgrzcsh .
W ychodzący, w B udapeszcie dziennik  „Az 

E s t11 o trzym ał % półnoieno-węgierskiego m iasU  
Szolyw a następu jitce  szczegóły  o  w alkacn  w k o ­
m itacie  Beuegb:

P rzy  wui-rgnięciu R osyan  do  W ęgier m ata  
g rirpa  żiuidarm ów pod w odzą porucznika zo- 
(stała odkom m deirow ana d o  Also—Wieczka. 
Ten pestea^unek żandarm  er)* i zrostol napkudnię- 
ty  p rzez kozaków*. 2/anxlajrmi uk ry li się poza k a ­
m iennym  pom nikiem . Podc-zat walki s ^ s t r z e g ł  
wach-miiStro żandarm eirjri, ź e  n a  w ieży kościel­
n e j zna jd u ją  s ię  jak ieś osoby.

Byli (to... Iw zacy, k tó rz y  zd ję li czapk i, aże  
b y  iełi n ie  poznano. Żandarm ' zw rócili ogień 
karab inow y n a  'w ieje, ażeby  s ta m tą d  spędzić 
kozaków . Ale w  tej cli wili zjaw iło się nagle o- 
koło 100 kozaków  z a  cm entarzem  koło kościo­
ła. Zaczęli on i s trze lać  de  poruczn ika  i w achm i- 
■M-rza, k tó rz y  sta li p rzy  pom niku. P rzez  pól- 
■czwartej godziny  ei dw aj ltteLzie bronili się  prze­
ciw ko 100 ko7.al.om. Porucznik  i  wacdimistrz 
ciągle st-raelali d o  kczaleów, k tó rzy  wddoomio 
sądzili, że m ają p rzed  so b ą  nie dw óch ludzi, ale 
jak iś  w iększy  oddział. K ozacy  w reszcie zaprze­
s ta li s trze lać  i u lo taili się.

Ż;md;i,rmi pozostaszili n a  po ste ru n k u  jednego  
zc sw oich i ud a li s ię  n a  zbocze w zgórza cm en­
ta rn eg o , ażeby* tam  (spocząć. Porucznik i wa-eh- 
niisbrz zdołali tym czasem  do stać  się n a  d rugą  
;si 1*011 ę w zgórza i  z au iad o m ić  o  tym  w ypadku  
kom endę. Z oddziału  żandarmów*, liczącego 12 
ludzi, d w aj pad li, a 4 odnieśli rany*.

W  Munuaczu — jak  donoszą  dzienrm ik, wę- 
g ie rsk ie  —  p jum je sjKikój, a- 'zliiegowio pow*rć- 
ciii juz p ra n ie  w szyscy dio sw oich dom ów . P od­
czas nieobecności pew nej ozesci mieszicańców 
liczne sklepy* z a rty k u łam i żyw ności i rostau- 
racye by ły  zam lcnięte. W ładze —  ja k  donosi 
„A z E s t“ —  kazały* n iek tó re  sk lep y  o tw orzyć, 
poezem  ■właściciele 'resz;y* isldepów otw orzyii 
je  dobrow olnie.

Podczas św iąt sw oich piekarze żydow scy nie 
oh ciel i p racow ać, co  groziło  m iastu  Joraldem 
•Chleba, a le  rab in  ogłosił dyspensę  i p ie k a r  
żydowscy* stanęli do  pracy* bez w y ją tku .

Po zgonie Hróla *'umumi .
(Tel. c. k, Biura koresp.)

Bukareszt, .12 (października.
(5 'teslam encie k ró la , który* ju tro  będzie opu ­

blikow any w  gazecie urzędow ej, donosi ,.Vii- 
lo m l11:

Król zapisał ao  sw ego osobistego m a ją tk u  
12 mil. le i n a  cele dobruczyooc. Z am ek Pe-lesz 
przypadnie now em u kró low i z p raw em  używ a­
nia go prze*/ kró low e w dow ę.

■Pogrzeb odbędzie się  15 b m . w C-urtes Ar-
gesz.

Nowy kroU.
Bukareszt, 12 październ ika.

Bfccwo wilio do l.oustyt.ueyi p e  ogłoszeniu  
śm iow i k ró la , w ładza p rzechodzi n a  R adę  m in i­
strów . R ad a  t a  postanow iła w jn lać  m anifest do 
•narodu, i zw ołać  n a  dzis parla>ncn-t, praed k tó- 
ryrni krół Ferdyaiand izłoży* p rzysięgę n a  kon- 
sty tu ey ę . N ow y k ró l 'zarządził ju ż  jako naczel­
ny kom ondaut arm ii jedniomiesięizuią je j żałobę.

1 dzielili) ewkuntyi kn 'nustipi.
Od jednego z przyjaciół naszego 

pisma otrzymujemy* garść wrażeń 
z podróży* ewakuacyjnej do Czech: 

Nowa Paka, 9 października.
Z Krakowa wyruszyliśmy* pociągiem ewakuacyj­

nym dnia 29 września przed południem pod opieką 
lis. K arola Słowiaczka. Tegoż dnia via Oświęcim 
dojechaliśmy na noc do Trzerowa. V" wagonach 
panował tłok niemożliwy; z innych wrażeń podkre­
ślić muszę to tylko, że na stacy*ach nigdzie nie 
można było otrzymać wody gorącej, za herbatę 
zaś kazano sobie płacić niesłymhanc ceny. Tak np. 
w bufecie Ul. klasy* w Oświęcimiu za dwie szklan­
ki kazano mi zapłacić 1 kor.! Skutkiem braku go­
rącej wody kilkanaście osób zachorowało. W Przo- 
rowie ludzi umieszczono w 'barakach na noc; bara­
kami temi Były puste liale w browarze. W arunki 
hygicniczne tych baraków były wprost opłakane.

Ewakuowani otrzymali nazajutrz śniadanie i o- 
bjad, po którym ruszono w dalszą drogę. Do No­
wej Paki zajechaliśmy drugiego dnia rano o g. G. 
Ludność czeska, ora*/, władze przyjęły* nas nad/w y 
czaj serdeczni. Na tej stacyu zgotowano śniadanie 
z mleka, bułek i herbaty* na 700 osób; porządek 
panował wzorowy, pod kierownictwem starosty 
miasta N. Paki, oraz kilku komisarzy* policyjnych. 
Dokonano także oględzin sanitarnych _ każdego 
•/. przybyłych. Po śniadaniu partyami skierowano 
przyjezdnych na miejsce przeznaczenia, przewa­
żnie rozlokowując icli po wsiach, bądź po gospo­
dach t. zw. „hostincach11, bądź po mieszkaniach 
pry watnyeh.

Z rozlokowaniem przyjezdnych władze miejsco­
wo czeskie mają wiele kłopotu, do czego się przy­
czynia niejednolitość żywiołu napływowego: mamy- 
tu i inteligentów, mamy i robotników, oraz wieśnia­
ków. Aby* ulżyć życzliwymi nam władzom, ora* 
stworzyć kontrolę nad ludnością ewakuowaną, — 
powstał pod przewodnictwem ks. Słowiaczka pro­
wizoryczny* Komitet doraźnej pomocy*, który ró­
wnocześnie pośredniczy między władzami a  ludno 
ścią polską. Komitetowi obchodzą bądź objeżdża

JA C K  LONDON.

Ah-Cho i białe dyabły.
(Obrazek, z życia  ku lisów  chińskich).

(Dokończenie.)
A le 'Sierżant niecierpliw ie k iw n ął -głową. My- 

Slał on w łaśn ie  o ten t, że  będzie oto -musiał je ­
szcze dziś p rzc jecha1'' kolo p ię tn as tu  m il n a  z-a- 
icbodni brzeg w yspy, ab y  się- widzieć z B ertą, 
ładną  mety-ską, có rk ą  handlarza, pereł Irafie- 
ac ’a, k tó ra  go będzie uczci iwać...

—  J a  n ie  jes ien i Ali-Chow. J a  jestem  Ali- 
'Cfoo. Czcigodny* j u k  zelnik więzienia omylił eię. 
Ali-Chow jest w ysokiego r. z cos t n, a  ja —  m a­
łego...

sSierżant rzucił nań teyM aesu  okiem  i  u jrza ł 
iOmyłkę.

—  Scheinm er! —  k rzy k n ą ł rozkazująco . —  
Chodź p an  tu ta j!

Scnem m or noś b u rk n ą ł, tale ni® podniósł się 
prę-izej, aż ika.wai żelaza należycie  'został umo­
cow any  do o s trz a  n o ża  po jego m yśli.

—  Óbż, p ańsk i C hińczyk gotów  już?  —  ta -  
pjrtał

—  Spójrz p a n  n a  niego —  brzmiała- odpo­
w iedź —  czy to a b y  te n  C hińczyk?

Sc.hcmmer (zdziwił, -się. F oezął w ym yślać nie- 
parluimcaitamcmi «łowaani i  z żalem spojraał tia  
sw oją m aszynę, k tó rą  7.budowa) w łasuem i rę- 
'kc.ma i k tó rą  jak u a jiy ch le j chciał w idzieć w ru ­
chu.

—• 1 ^ 1  ucinaj ipan —  odezw ał się  w reszcie —  
ta k  czy* ow ak n ie  m ożna odkładać tej sp raw y. 
Ja- i  bez tego &ta*acłiem trzy* godziny p ra c y  ty ch  
p ięciuset C hińczyków . Nie miógę zńow u trac ić  
drugie tyle, 'zanim przyw iozą praw dziw ego sk a ­
zań ca . 'Zaeznijmyż ;więc już  -nareszcie nasze 
iprzedśtaw ienie! 1’rzecieź 'to ty lko  Chińczy*k. ko ­
niec końcem .

Sierżantow i prayszła ma myśl oczekująca! g»  
jazda, córka h and larza  perci, i  pobzął się  chwiać.

—  Całą- winę. 7.Walimy n a  Oru-chota, jeżeli 
wogóle do czego dojdzie  —  p rzekonyw ał 
Schcanner. —  A  m tl-o je s t danych, aby d o  -te­
go  przyszło . W  każdymi razie Ali-Chow n as  nie 
zdradzi...

—  Wina- w  żadnym  w ysiadka n ie  spadn ie  
ma- O ruohota —  rzeki s ierżan t. —  Jeże li k to  się  
om ylił, to  naczeln ik  'więzienia,

—  W  ta k im  raizic m czyra.ijm y! Nam  zńny 
'przypisać nie m oga K to m oże rozróżnić iedne-

go C liińezyka iod drug iego? Możemy pow ie­
dzieć, żeśmy* w ykonali polecone n am  zobow ią­
zania- n a d  ty m  Ohińc-zykieni, k ió re g o  mam fwrę- 
e/amo. A (zresztą, j a  nic m ogę pow tórn ie  o d ry ­
w ać pięciuset, kulisów  o d  roboty!

Mówili z sobą po  francusku , mimo ibo Ak- 
C!iio, orni s ło w a  n ie  (rozumiejący po francuśku , 
■wiedział, że d ecydu ją  o iege losie. W iedział 
'także, że decyw ya głow nie za leży  od  s ie rżan ta , 
■to też n ie  od ryw ał sw ych oczu o d  jeg o  u st.

—  D obrze —  ośw iadczył sie rżan t. — Ja z d a  
z nim! Przecież to  ty lk o  Chińczyk!

•— J a  jeszcze raz  zrobię próbę z  g ilo tyną , a- 
by być spokojnym , że się figiel u d a  —  rzek ł 
Schem m er.

Sclienim er podsunął p ień  bananu  pod nóż, 
k tó ry  dźw ignią ix>dniósl do g ó rn e j belki.

Ah-Cho usitow al przypom nieć so-bie te ra z  
św ięte -słowa z. . M ądrości C ichego Szialfcu £. —  
„Żyj w zgodzie" —  głosiło pierw sze zdan ie , ja ­
kie mu przyszło  do głow y, a le  zdan ie  to  w- d a ­
nym w ypadku n ie  m iało zastosow ania. Przecież 
żyć on  już te taz  :nie będzie. W krótce um rze. 
Nie, to  nie n ad a je  się . ..Przeba-cz życzącym  ci 
zła". T ak . ale tu  przecież n ie  by ło  zła , k tó re - 
by* m ożna wy*baezy*ć. Seliem m er i wszj*s-cy inn i 
robili to  w szystko bez żadnego 'uczucia złości.

D la nich byda to  poprostu  robo ta , ja k  podobną 
ro b o tą  by ło  w ycinan ie  puszcz, k opa.iie  'kana­
łów* d la  ścieku  w  od, s ian ie  bawmłny i t .  p. 
Seliem m er szarp n ą ł zia liukę i Ah-Cho zaiponniiał 
n araz  św ięte  zdan ie  z „M ądrości C ichego 4Ma­
ku 11... Nóż spad ł z  głuchym  trzask iem  i n a  poły 
przeciął g ru b y  pień banana .

—  W yśm ienicie! —  zaw oła ł s ie rżan t, z ap a ­
la jąc  pap ierosa. —  W yśm ienicie, m ój p rzy ja ­
cielu...

Sehem m erowi pochlebiło to  uznanie.
—- Chodź tu , Ali-Chow — odezw ał się  po ta- 

hitań&ku.
—  Ja  n ie  jestem  Ali-Chow... —  za-cząl Ah- 

Cho,
—  Stul pysk! —  w rzasnął Schem m er. —  A 

jeżeli jeszcze raz otw orzysz gardło , to ci głowę 
rozwalę!

Pogroził 'mu śc‘śn ię tą  p ięścią  i Ah-Cho t a ­
ni liki. Bo i  p o  cóż miał p ro testo w ać?  T c białe 
-dyabły zam orskie (zawsze w szystko rob iły  po 
swojemen. T eraz  już Ah-Cho d a l spokojnie przy­
wiązać się do poziom ej deski, d ługości jego 
ciała. Schem m er moicno śc iągnął sprzączki, ta k  
m ocno, że a'ż 'WCTżnęly się  w* cia-Io kulasa,, upra­
w iając m u ból... Ale Ah-Cho n ie  -ska* żyt się. 
M niejsza o to , ból ten  długo trw ać  n ie  będzie.

Poczuł naraz , że deska, chw ieje się  w  pow ietrzu  
i o p ad a  na. zienuę. Ali-Cho zam knął o( zy*. I w  
ty*in momencie po ra z  o s tam i p jrza ł sw ój ogród 
wytclinienia. i  m arzeń. Z daw ało  m u się, że sie­
dz i w* ogrodzie. W iał le k k i w ia terek ... Cicho 
dzwoniły* dzw oneczki nunieszezont- na drze­
w ach. Ć w ierkały senne ptaszyny , a  zza  w yso ­
k iego  m u ru  'dolatywrał głuchy* szum  ży c ia  w*iej- 
•skiego.

P o tem  Ali-Cho poczuł, że  deska ca-tcz-yuiaia 
się, a- (wytężeni? m ięśni w skazało  m u, żo leży  
n a  plecać-h.1 Gtwo-raył oczy*. W prost n ad  nim  wi 
sia l nóż, b łyszcząc w* słońcu . U jrzał, jak  do  no­
ża przyw iązyw ano jeszcze wdęeej ciężaru , i  za- 
uWiiiżył, *że Schem m er p o dnosi dźw ignię P o tem  
usłyszał g łos s ie rżan ta , da jącego  jak iś  o s fry  
rozkaz. Ah-Cho p rędko  zam knął oezy*. Ni o 
chciał w idzieć, ja k  sp ad a  nóż. A le poczuł hai 
si>adanie w p e w n ta i momencie. Piv.y*pom<nia 
sobie nag le , iio co m u and wił Orucliot. A le Oru 
chot 'Omylił się: nó* n i°  łasko ta ł... Ty*lc tylkć, 
jeszcze m ógł poczuć, zanim  zupełnie nie s tra c i 
pam ięci.



J  O W  a. R E F O R M A .

ją  wazy-fitKij kw atery, gdzie się znajdują Polacy, i 
udzielają niezbędnej pomocy materyalnej, oraz 
służą radą i wskazówkami. Starają się także wpły­
w ać na  ludność, aby godnie reprezeniowała tu na 
obczyźnie mię Polski. Niestety, praca ich jest bar­
dzo utrudnioną, gdyż obok jednostek, uświadamia­
jących Bobie należycie swą ooecną sytuacyę, sporo 
inamjr niesfornych. Zaszło już kilka ekscesów. — 
Szczęśliwie jednak udało się komitetowi zanobieuz 
dalszym, dzięki czemu, rzec można, że przynajmniej 
moralna postawa chwilowego komitetu jest mocna.
. Co do materyalnej to rzecz się ma nieco ina­
czej. Komitetowi naszemu brak środków pienięż­
nych na łatanie rozpaczliwej niekiedy wprost bie- 
'dy, już nie jeanostek, ale całych grap poiskieh.

. A zadaniem komitetu jest we wszystko wglądnąć. 
Komitet oczekuje tedy pomocy materyalnej z Kra­
kowa. Poząaancm nyłoby także, aby zamożniejsza 
ludność Krakowa, k tóra nie opuściła nrasta , ze­
chciała zebrać zbyteczne ubranie, obuwie i Dieiiznę 
zarowno dla dorosłych, jak i dla dzieci, i nadesłać 
je jaknajryhclej tutejszym biedakom, iżby, powo­
dowani biedą, nie zeszli na zfą drogę.

O pracę tu bardzo na razie trudno. Wskazanem 
byłoby także, aby fedakeye pism polskich nadsy­
łały swe pisma ludziom spragnionym wieści z kra­
ju, zaś Tow. Szkoły Ludowej, by nadesłało choć 
jednę biblioteczkę wędrowną, aby zaspokoić głód 
duchowy czasowych wygnańców. Podobnież wszy­
scy, mający zbyteczne książki, mogliby je nam na­
desłać, spt niająe w ten sposób swój ouowiązek 
narodowy.

Nadsyłać można wszystko pod adresem: Ka. K. 
S ł o w i a c z e k ,  N o w a  P a k a  (Czechy) probo­
stwo, w Rynku. J . M,

t a  uioratomum filo Gaiioji.
Z <1 o ty  c 11 c zaso  w y c h doniesień dzienników  

wiadom ą je s t w.eezą, że pod przew odnietwem  
prezesa K oła odby ły  się  k o n fe ren c je  w  sp ra­
wie zm iany przepis ów m oratory jnych , objętych 
■rozporządzeniem cesarskiem  z 27 września 
1914, k tó re  i?ą d la  Galicyi 'bardzo uciążliw e, a 
miały w ejść w  życie już 14 październ ika  b. r. 
J a k o  |losel brałem  rów nież udział w  te j a.kcyi. 
Pozwolę sobie tedy  przedstaw ić rzecz w ogó l­
nych zarysach.

Rozpoa-ządzenda cesarsk ie  z 1 i 13 sierpnia 
b. r. ustanow iły  moiratoryuni dla d ługów  w ten 
sposób, że dłużnicy otrzym ali zw lokę do zap ła­
ty  długów  do końca  w rześnia b. r., a  względnie 
do- jtóżniejszego ezasu n a  01 dni po  pła-mości 
do tyczącej sum y  Pewnie zobowiązania-, jak  
czynsze, poda tn i i  t. p. by ły  w y ję te  z pod nvo- 
ra to ry iun , d a le j by ły  epecyalne postanow ienia 
co do książeczek w kładkow ych i t. p. Z dniem  
30 wrzes-wla. b. r . gasła  moc teg o  mo-ratoryum. 
Nowe roi porządzenie c-esarsltie z 27 wrześaiia 
1914 przedłużyło  m orutoryiu.i po koniec lis to ­
pada b. r., iednuikże w prow adziło szereg zmian 
bardzo  n iekorzystnych  d la  dłużników .

Najuciążliwszaun było postanow ienie rozpo- 
• irząrlzcnia z 27 w rześnia 1914, że d łużnik  ma 

spłacić już  14 października w pew nych w arun­
kach 25°/c dłużnego kap ita łu . Dalej rów nież by ­
ło uciążliw ein postanow ienie, że naw et co do 
75 “/„ długów , k tó re  po-dlegały m oratoryum . 
ntćgł wierzyciel uzyskać egzeltucyę na  zabez­
pieczenie. Obaw i ano  się  słusznie niewlira.o- 
nyeli p ro testów  i sk a rg  w G alicyi. W prost g ro ­
ziła r  m tej k lasie  ludności, k tó ra  się jeszcze 
w 6pt . i-h ciężkich w arunkach  ekonom icz­
nych f r j i n a .

D latego też z uznaniem  należy podnieść g o ­
tow ość rządu do uchylen ia  owych ciężkich 
przepisów  m orato ry jnych  odnośnie do Galicyi 
i Bul -winy.

Z; sady , na k tó re  rzad się zgodził i k tó re  m ają 
być o bp te rozporządzeniem  cesarskim i), w ydać 
się m ającem , dla G alicyi i B ukow iny, są naste 
pująee:

1) Z ostaja przyw rócone w ogólności przejii- 
sy m orato ry jne  z 1.1 sierpnia  1014 z  t e in , . że 
m onitory im p r z e d ł u ż a  s i ę  na  dalsze 
d w a  m i e s i ą c e ,  t. j. po koniec listopada 
b. r. Wierzy ciel w Ląc nie będzie m ógł żądać u 
nas zap ła ty  25 proc. protonsyi i nie bodzie mógł 
ż.ąilać egzekneyi na zabezpieczenie dla reszty

L ejzora, pp . M ihulowicz, N oskow ski i p. G ór­
ska . v

T e a tr  by ł w ypełn iony  po  brzegi, a  liczne o- 
klaski przy o tw arte j scenie, jak iem i publicz­
ność hojnie n ag radzała  w ykonaw ców , b y ły  za­
służonym  w yrazem  uzn an ia  d la  arty sty czn eg o  
w ysiłku  dobrze zgranego  zespołu.

K R O N IK A .
» i * . k ó n ,  12 paźJK.eruiba.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże sń* z 
druku o godzinie 12 w nocy. W razie potrzeby 
wyJany bęuzie nadzwyczajny dodatek o godziDie 
Ó wieczorem..

P o n iedz ia łek  12 P a ź d z ie rn ik a  l a 4 4 ,

Śnieg. — Ołowiano-szare niebo, ukwny d e sz c z  
z rana, zakończony śniegiem, spadającym w cięż­
kich, mokrych płatach — oto pogoda przed połu­
dniem tego dnia w Krakowie, kiedy jego miesz­
kańcy dowiedzieli się o deeydująeem dla walk w 
Galicyi uwolnieniu twierdzy przemyskiej od nie­
przyjaciel. Zarówno dzisiaj, jak wczoraj, niebo 
jakby nie chciało podzielać uciechy Krakowian, 
ukazywało obl:eze; chmurne i posępne. NajpaG.u- 
Inejsza, utka być może, aura, ustaliła się, zdaje 
się, na  kilka dni nad miastem i okolicą. Pierwszy 
śnieg, który spa,ll dzisiaj, nie okryje wprawdzie 
ziemi , butlą oponą", bo rozpływa się zaraz przy 
upadku, jednakże wyprzedził dokładnie o ealy 
miesiąc przysłowiowego „białego konia" św. .Mar­
chia. Bogdaj jest to jeden ze zwiastunów wcze­
snej i surowej zimy, która byłaby dopełnieniem 
przykrych stron wojny, jako taki zaś nie może 
być powitany radośnie- Brzydkie też, rozchlapane 
bioto, jakie się z tego śniegu tworzy, nie ma nic 
wspólnego z pięknym „pierwszym śniegiem" zimo­
wym, na który zresztą gotowi jesteśmy jeszcze 
długo i bez niecierpliwości czekać.

Z teatru „Nowości". Artyści teatru miejskiego, 
który i li występy cieszą się ogromnem pow odze- 
niein. odegrają we wtorek 13 października ,,/.y 
dzi" Czirikowa, we środę 14 października „Rewi­
zor z Petersburga" N Gogola.

We czwartek po raz pierwszy arcywesohi farsa 
.Zażarty automobilista" Kratza, tryskająca nieby­
wałym humorem, grana na wszystkich scenach z 
ogromnem po wodzeniem.

Zarząd szkoły im. św. Barbary wzywa uczniów, 
.'.apisanych do 3 i 4 klasy pospolitej, aby się 
zeszli do budynku przy kościele św. Idziego przy 
ulicy Grodzkiej pod Wawelem dnia 13 paździer­
nika (wtorek) o godzinie 2 po południu, gdzie na­
uka odbywać się będzie codziennie do godziny 4.

Cholera. Wczoraj w Krakowie zaehoro* ;do n 
cholerę Giku żołnierzy, których' j  rzewiezionr; >1 i 
zpitala iz :>elickiego. Piócz togi 17 ludzi, u kto 

rych .;-,i.:'izeżono podejrzane objawy zm-Artna 
cia. ulokowano w miejscu izolacyjnem. Obawy 
więc rozszerzenia się epidemii niema, jednakże 
ia!eży jeszcze raz przypomnieć o najsurowszem 
przestrzeganiu wszydkicli odpowiednich, a przy­
pominanych już wskazówek hygieny, y.w feSzc/.a 

rzy spożywaniu pokarmów i napojów;.
Zgubiono. Urzędnik bankowy, .Takób Halber- 

rtndt, zgubi! przedwczoraj wieczorem w teafrzd 
Nowości1* pugilares, w którym znajdowało się 

180 marek w zlocie, 20 rubli w zlocie i parę dola 
rów również w zlocie.

Julian K otarba, kupiec z Myślenic, wracając : 
teatru świetlnego, zgubił przedwczoraj wieczorem 
portfel z kwotą 200 koron.

Z kroniki policyjnej. Pospolitakowi 8 p. p 
Fryderykowi Fikrowi. skradziono wczoraj w po­
łudnie w* Rynku pugilares z kwotą 24 koron, Żoł­
nierz jednak zoryentowal sio; i zaczął ścigać zło­
dzieja, jakiegoś malca, który w ucieczco rzuci) 
skradziony pugilares wraz z drugą próżną port 
monetiką. Kieszonkowiec zdołał schronie się do 
kościoła N. P. Maryi i ukrył sic w tłumie ludzi.

Włamanie. W ostatnich czasach zdarzają sit; 
często włamania do mieszkań, których właścicie­
le wyjechali z Krakowa z powodu sytuaeyi wo- 
iumej. Włamywacze Korzystają z nieobecności 
właścicieli i kradną /. niestrzeżonych mieszkań, co 
mogą. Onegdaj włamali się złodzieje to mieszka­
nia Francis/hi Adlerów ej przy ulicy Dietlowskh-j

7 . proc.
2) Nawet co cło tych prefmisy j, k tó re  nie po 

dlcgają  m oratoryum, a więc co do czyn.-zów* 
i t. p. sędzia może duzwolić zwłoki n a j w y- 
ż e j n a. d w a m i e s  i ą  c e., jeża li nfekorzystf- 
n< polozemo ekonomiczne dłużnika  uzasadnia 
taką piosbę, a nic jes t  narażony  przez fo na 
niestostmkowe stra ty .

•3) ćasada. ze zol,'owiązania, zaciągnięte po 
1 sierpni* b. r. nie podlegają  monitory unf. zo­
stała w pcw hyc w arunkach  na koizyść  GUrti- 
cyi zmienioną, co do terminu prezentow ania  i 
protestow ania  w e k s l i ,  jeżeli przekazany, 
względnie wystawcą, własnego wekslu, mieszka 
w- Galicyi, lub na Bukowinie, lub weksel p ła tny 
jes t  w Galicyi.

Postanowienie to wzoruji sic na jjo.staimwie- 
liiacb. w ydanych w lTusiceh, eo do pm w incyj 
zagrożonych przez nieprzyjaciela.

U, A d o lf Gross.

trunki, przenieść do szpitali tych, którym dalszy 
transport zagrażał niebezpieczeństwem, niemniej 
opatrzyć lżej rannych, a wszystkich posilić winem, 
herbatą, rosołem, lub inną ciepłą a  pożywną stra­
wą.

I  tu okazała si^ znakomita organizacya sanitar­
na, pomoc lekarska i pomoc naszych pań. Kiero­
wnictwo spoczywało w rękach dra Rosenfełua z 
Karlsbadu, fizyka tut. powiatu dra Nycza i dra 
Wierzbickiego z Grybowa.

Tak ci lekarze, jak i inni nie mieli stów pochwał 
i uznania dla naszych pań, z których młodsze po­
magały w opatrywaniu chorych, starsze prowadzi­
ły na dworcu butet z funduszów' składkowych, u- 
dzielająe chorym bezpłatnie posiłków.

Znakomitą też się okazała organizacya szpitalna 
w mieście, jakoteż pomoc lekarska i pomoc sama­
rytańska. --------

Szpital powszedniy  w połowic pi/.e/.naczono dla 
cywilnych ciężko chorych, lub na choroby zakaźne, 
w połowie zaś dla wojskowych, szczególnie chorób 
zakaźnych i wypadków, wy inagająeyeh operacyj 
chirurgicznych. Nadto na szpitale i lazarety po­
święcono kilka budynków szkolnych w mieście i 
okolicy i szkołę gospodyń wiejskich w Podegro­
dziu, utrzymywany cli przez- Wydziel pov iatowy.

Główno dowodzący armią, arcyks. Fryderyk w 
przejeździć przez Nowy Sącz wyraził się z nąj- 
większem uznaniem o t< j organ i za cy i sanitarnej, 
nie szczędząc słów pochwały dla dyrektora tnt. 
szpitala dra Jasińskiego, oraz dla asystentki p. dr. 
Horowitz i dra Kucharskiego. Niemniej słowa po- 
dediy  i uznania dostały się bohaterom z pod Kra­
śnika i wschodniej Galicyi, których w czasie wizy- 
tacyi zastał arcyksiąże na łóżkach szpitalnych.

Polskie niższe gimnazjum w Morawskiej Ostra­
wie zostało otwarte dn. 7 b. m. dla uczniów, przy-1 
byłych tu z Galicyi z powodu wojny. T-okal gim- 
nazyum mieści się w polskiej szkole wydziałowej 
T. S. L. (Dom polski) pod administracją dyrekto­
ra tej szkoiy. Kierownictwo pedagogiczne objął 
p. radca Scdiwarz, dyrektor nicni. liceum żeńskie- 

o. .Nauki udzielają kwalifikowani profesorowie. 
Bliższych inforinueyj udziela dyrektor szkoły w y ­
działowej Win. Sierakowski w Morawskiej Ot tra­
wie.

Polscy zbiegowie w Bernie na Morawach odby li 
irzed kilku dniami zgromadzenie, pod przewo­

dnictwem radcy kolejowego Czaplińskiego. — 
Uchwalono stworzyć komitet zapomogowy, który 
będzie ułatwiał nowym przybyszom wyszukiwanie 
mieszkań, wypłatę pensyj wdowom i urzędiekom 

t. p. Zgłoszenia Polaków w Bernie przyjmuje 
Towarzystwo polskie „Ogmgko”, u'iea 
Józefa 4.

Wojna z F rancyą, Belgia i Rosyą,
( t elegram c. k Biura koiespoudencyjnego.)

ftląsKi fta ic d z ó w .
Berlńi, 12 października.

Biuro W olffa). Sztab  genera lny  donosi:
W ielka g łów na k w a te ra , d n ia  11 październ ika wieczorem.
Na zachód od Lille nasza Kawaierya poDila w dniu 10 października całkow icie francu- 

eną tiywizyę kawaleryi. Kuło Hazebrouck została inna francuska dywtoya kawaleryi wśroa 
ciężkich strat pobitą,

W ałki m  froncie n ie  doprow adziły  jeszcze do tychczas na zachodzie do żadnego roz- 
s trzygnięcia

Z Antwerpii,
O trofeach zw ycięskich w A ntw erpii jeszcze nie -modna podać dokładnych  szczegółów, 

ińkże  eo d o  liczby jeńców; i  p rzejścia  ang ielsk ich  i  ■belgijskich wojaŁ óo H okuidyi nie ma
jeszcze oisitatecznych d a t. “ 1

S u k c e s y  N f e r a c ó w  s?n w s c h o ^ n ig n  t e r e n i e  w o jn y .
Na wschodnim placu w ojry  zostały na północy w szystkie ataki pierwszej i dziesiątej

armii rosyjskiej, poujęte przeciw armiom wsctiodnic-pniskiin, w dniu 9 i 10 b. m. odparte.
■ akże usijowania oskrzydlenia, podjęte ze strony Rosyan przez Schirwindt, zostały odparte 
i 1000 Ro9yan dostało się przy tent do niewoli.

W a !M  w  K r ó l e s t w i e  P e t s ik ie th ,
Na połuuniu Krolesrwa Polskiego czoła naszych armij (die .Spitizen unserer Armeen) 

dosięgły W isły.
Koło Grójca na południe od Warszawy wpadło w nasze ręce 2000 łudzi drugiego sybe  

ryjskiego korpusu aimii

k&nastwsa
H ^ K i e  urzędow e wiadeniOoci o w ie lk im  zw ycięstw ie ro s y js k im  ko ło  A ugustow a 

ą wytnywłam.
Jak maJoży oceniać w artość rosy jsk icli urzędow ych wia-uomości, dowodzi fakt. żMo ol 

b/zyniicłi khytka-cli ko ło  G runw aldu i W ystrucia  nie ogłoszono urzędow ych rosy jsk ich  wttfdo-

Ki.inciszka

ś w ia ta .

pod L. 91, spłądrow a ii caie mieszkanie
Go skradli, tego nic ustalono 
nieobecności w laścicielki.

na razie
zbiegli.

jiowodu

Z  k r a m

Trup
& t e a t r u ,

artystów  tea tru  miejskiepa artysiow* tea tru  m iejskiego bardzo po­
m ysłow o dobieranym  repertuarem  s ta ra  s:ię w 
cienkiej atm osferze w ojennej oliwili obecnej 
zadość uczynić potrzebie um ysłow ej rozryw ki 
pu idiczności k rakow sk ie  i.

W ybrana na czw a rte  z rzędu przedstaw  jenie 
głośna sz tu k a  Gzirikow a ..Ż ydzi”, g ra n a  w te a ­
trze  m iejskim  przed k ilk u  laty  ze znacznem  po- 
wodzenit m, posiada bezsprzecznie w arunk i a k ­
tualności *; doby obecnej, odsłan ia jąc  jisycho- 
logię p e n ię c i)  sfer rosy jsk ich  i nurtując n a ­
stró j .spoh;cz<iństwa żydow skiego, w yjętego 
z pud . ochrony praw a pod rządom  rosyjski,™.

Ja skraw cmi farbam i podmalow anc  tło  sztuki, 
obliczonej na lnaizciiie sensacyi, sp raw ito , że* 
utw ór Gsfrrikowa ubiega! przez dłuższy czas 
-oenv eurc-jiejskic. btuiząc odgłosy w sjiole/.ucia 
dla doli '.wydziedziczonego ideinicnia.

A rtyści nasi, zgodnie z in t e n n ą  pom ysłu a u ­
to ra  i tendency jnością  jeg o  u tw oru , g ra li li­
tw or w jiewm m przejaskraw ien iu  typów;, k tó re  
jednak nic spaczyło  ogólnej linii kom pozycyj­
nej, nie pozbaw i on ej pew nych literackie!! w a­
lorów.

W głównych rolach in teresu jące  i ładn ie  za­
rysow ane ty p y  dali p. Miniowali i ja k o  N achm an 

p. Olska, k tó ra  d ram atyczn ie  w y srsk a ła

Realitywowame urzędów pocztowych. Czaso­
wo nieczynne tirzedf pocztowe n Brusniku, ł ow- 
czówku Pleśna, Zagórzanach i Wojf Michowej 
jiodj(dy na nowo (płynności urzędowe we wszyst­
kich d/.iaładi. uaUiniiast urzędy pocztowe w Bie­
czu D-durowej Di mbowcu i Dukli rozpoczęły słu- 
żbę tylko v\ dziaic teiegrafic-znym.

Zarząd miasta Gorlic, nie znająie miejsca czaso­
wego pohytw swoicli urzędników i fmikcyona-ryii- 
tzów miejskich, a to: lekarza, weterynarza, butlo- 
wnii-/.igo. kontrołora Kasy mit jskicj i pomoenika 
kancelaryjnego, wzywa ich na tej drodze, aby bez­
zwłocznie powrócili na swe służbowe stanowi 
ska.

Zaliczkowanie książeczek składkowych Galicyj­
skiej Kasy Oszczędności (we Lwowie) przez Bank 
Krajowy w Nowym Sączu zostało — jak nas in­
formują — z dniem 7 b. itr. na życzenie tej Kasy 
zaniechane. Posiadacze tych książeczek mogą. się 
więc zgłaszać z żądaniem w ypłaty t; II.o do Gal. 
Kasy Oszczędności w Wiedniu (Stubcnring 8).

Nowy Sącz, 10 października. (Organizacya sa­
nitarna).

Kiedy bezpośrednio po ogłoszeniu mobilizatyi 
z i toccaty wy tutejszego Sokoła rozpoczęto kursu 
Samantanskie dla pań w sali ratuszowej, — ogól­
nie patrzano na to z pewnego rodzajem lekcewa­
żeniem. Jedni uważali to za modny sport, inni 
wprost apodyktycznie twierdzili, że nasze panie do 
ciężkiej służby samarytańskiej się nie nadają i 
..chfeba z tej raąki nic będzie". Wreszcie znaleźli 
się i tacy, którzy dowodzili że dla tak wielkiej 
liczny samarytanek zabraknie w Nowym Sączu 
cdi o rych.

Rzeczywistość, która nie dala na siebie długo 
i zekać, zadała kłam tego rodzaju mniemaniom i 
twierdzeniom.

Już w dniu 17 sierpnia przybył pierwszy pociąg 
z ntmiyim w przejeździe do Węgier. Od tego dnia 
przejeżdżały pociągi za pociągiem i od tego dnia 
panie nasze pełnią służbę z wielkiem poświęceniem 
na dworcu kolejowym i w niektórych domach lecz­
niczych.

Były dnie, *w których przybywało po kilkana­
ście pociągów z rannymi naszych wojsk i rosyj

Nowe n a b y t k i  komisy! kolonizacyjnej. Kmnisya 
kolonizaeyjna. jak donosi „Goniec Wielkopolski 
nabyła dobia księcia lłeussa w powiecie grodz;- 
skim, a mianowicie Niiąnaszcwo i Głusz wraz z 
folwarkami. Transakcję podjiisano 30 z. m.

Nowy naczelnik częstochowskiego puwiatu. — 
Fisnia częstochowskie donoszą: Z polecenia głó­
wnej komendy VI. armii niemieckiej z dnia 22 
września objął obowiązł-i naczelnimi ezęsti)'itow- 
skiego powiatu major v. i,, r i c s .  J

Pisma wojenne w żargonie i po kebra.jskii. Pi­
sma warszawskie donoszą: W Berlinie zaczęto wy­
dawać urzędowe pisma wojenne w żargonie i po 
hebrajska, przeznaczone do rozrzucania przez woj­
ska niemieckie między łudnośeią. żydowską w 
Królestwie Boiskiem.

„Zaciekłość Aiistryaków". — korespondent.
. Biorż. Wied.", opisując w.dki pod Janowem, Za 
mośeiem, Frampolem i Tomaszowem, podkreśla, 
że „Austryacy bili się ev tyftb stronach niezwykle 
zaeiekłci Na w< zwanie poddania się, odpowiadali 
-ałwaini i przekładali śmierć nad poddanie, sio.1

Powyższe słowa są publicznem stwierdzeniem 
heroizmu naszych wojsk, walczących w tych stro 
nacii z przemożnym wrogiem.

Chrzest KronWtadn. Pisma warszawskie pow ta­
rzają za rosjjskiemi wiadomość, iż k rom ztad  ma 
być przezwany na W i e n i e c g o r o d, ałbo na 
K o 1 1 i n g o i o d.

Morderstwo wśród galicyjskich wychodźców w 
Wiedniu. Dnia 3 b. m. znaleziono w Wiedniu w 
kanale Dunaju tułów zabitego mężczyzny, za w i 
nięty w papier pakunkowy i spódnicę, l ł j lo  dużo 
poszlak i fałszywych doniesień, aż w policyi zja 
w iły się dwie, kobiety z Galicyi Roża Wanke i Ju ­
lia Stepanowsfca, które zeznały, że. jest to zape 
wnie ciało niejakiego Dymitra Dolinnego, 42-le- 
tniego szewe-a z Oleska w Galicyi. któiy niedawno 
wveinigroyvał z Krakowa do Wiednia., wraz ze 
swoirn szwagrem 26-le.Uiim pomocnikiem handlo 
wym, Wawrzyńcem Sumekiem. Dolinny, przybi­
wszy do Wiednia, znalazł sobie pracę i spotkał się 
na bruku wiedeńskim ze swoją żoną Teklą, która 
siedin miesięcy temu uciekła była od męża ze 
swoim kochankiem, 44-letnim szewTcem Michałem 
Dalkowieekim. Między małżonkami nawiązał się 
znów stosunek, ale. ponieważ 3’ekła nie chciała i 
kochanka porzucić, przyszło między nimi do 
sprzeczek, w których szło także o posiadanie ró 
żm eli rzeczy wartościowych, zabranych przez Do 
li.nnego. Dnia 1 b. itr. Dolinny wyszedł ze swoim 
szwagrem z domu i od tego czasu nie wrócił. — 
Wanke i Stepanowska przypuszczają, że Dolinne 
wa na spółkę z kochankiem i bratem zabiła męża 
Wszystko troje aresztowano, prócz nich także 
20-letniego syna Dałkowieckiego, Tytusa. Po 
szlaki przemawiają przeciw Dolinnowej, ponie­
waż znalt-ziono w jej kuchni na śi tanie ślady Krwi 
a spódnica, w którą zawinięto ciało, jest jej wht 
snośoią. Wszyscy czworo uwięzieni są Rusinami

Z krakewskiege •bserwetoryum. Dbis paździe.mkn 
ternnoradtr doszedł od -p 4 3 do +  6*6 C.;— barometr

aoa< łię . . .
Dni* 12 paźiłziernika »gedz. 7 cfl 10 stau bar rietTS 744 9 

mm, termenetid +  P9 C.; wiatr: wschodni.

Odpowiedzialny redaktor 1 wydawca:

Michał K opoclć*w .

i p. Gł ota, k tó ra  d ram atyczn ie  w yzyskała rolę
Leji. B ardzo ciekaw e w  ogólnej’ ch a rak te ry - ,skic!i. Potrzeba było nieraz w ciągu godziny zaopa- 
s ty c e  postaci stw orzyli pp . T rzyw dar, g ra jący  trzyć kilkaset osób, ciężej rannym założyć opa-

i.4rtykuly w tym  dziale nie pochodzą od 
redakcyl.)

Dr Stanisław LACH
Aawokat, Obrońca w spraw ach wojskowych 

karnych

prowadzi kaneeiaryę daiej w Krako­
wie przy ulicy Szewskloj L. 20.

  iij o  —--------

mości.

GrojStk miasto jmwiatowe nad rzeką Molnicą w gubernii warszawskiej, przy gościńcu z W ar­
szawy do Krakowa, leży na południowy zachód od Warszawy w odległości 42 wiorst (1 kilometr 
-L 0 9371 wiorsty, a więc miary te są prawie równe). Gdlegość Grójca od Warszawy wynosi mniej 
więcej tyle, co Bochni od Krakowa, a wobec tego wieści z Warszawy, że słyszano tam huk dział, 
nic są pozbawione prawdopodobieństwa.

Wojska niemieckie w okolicy Grójca rozproszyły Rosyan i znajdując się w pobliżu Warszawy, 
grożą stolicy Króeslwa Polskiego i mogą pośrednio współdziałać z armią Hindenburga. Fakt ten jest 
pomyślnym dla działań wojennych armii nustro-niemicckicj na linii Rad om-Dęblin, co znowu 
ułatwia działanie wojsk naszych nad Sanem i Wisłą.

Słowem, na całym terenie wojennym w Królestwie Dolskiem i Galicyi następuje wybitny zwrot 
na niekorzyść Rosyan.

R m '0 !)  ISf if3 Przcpśln.
„P o ste r IJo y d "  w piątkow em  w ydaniu po­

raniłem przynosi jiod d a łą  8 b. in. szczegóły o 
ucie, k tó ry  na  .aeroplanie w ykonali dw aj ofi- 
mmwie an s try accy  do Przem yśla. Dzisiaj, gdy  
otrzym aliśm y wiadom ość, że R osyai.ie, po- 
lióslw y olluzym ie s tra ty , cofnęli się z pod 

P rzem yśla, łiażdem u nasuw a się m yśl, że o- 
iaj oficerowie owi, przyw iózłszy do P rzem y­

śla wiadom ości i instrukeye, a następnie  za­
braw szy je z P rzem yśla, oddali am in  nieoce­
nione usługi. A lo t me był wcale ła tw ym , pize- 
eiwnic, mógł skończyć się k a lastro fa in ie . Oto 
jicro szczegóły, jnnlano przez.-,,1 'o rter I loyd  :

,,W czoraj —  te legrafu je  spraw ozdaw ca wo- 
ęnny ,,1’este r łd o y d a"  — byliśm y św iadkam i 
ot u w yw iadow czego, k tó ry  by ł nadzw yczajnie 

śm iałym  i przyniósł zupełno pow odzenie. Od­
ważni lotn icy  mieli dostać się do otoczonego 
przez n ieprzyjaciół Przem yśla, zaw ieść tam  
rozkazy głów nej kwratery i pow ró dó s tam tąd  
: otrzym anem i inform aeyam i.

, Lotnicy trafili pod Dubieckiein na pierwszą 
lilię R-osyan. Batcrya  dywizyi konnicy rosy j­

skiej (istrzdiwała ich gwałtowmie. Na SKeziiście 
artylerzyści mierzyli źle i poemki wylmczały 

d ek o  poza aeroplanem. Im więcej samolot 
zbliżał .Ją tło Przemyśla, tern groźniejszą s ta ­
wała się *sytuacya B aterye rosy jskie zasypy­
wały loinikóu' gradem  szmpneli. Powou arty-  
lorya rosyjska wstrzeliwała się, g d "ż  ku k o ń ­
cowi lotuj tuż kolo Jb-zemyśia. trzy  s/.rapneie 
uderzyły w sieć d ru tów  samolotu, j e d e n  z po­
cisków uderzył w sieć na odległość 20 conti- 
mefrów od siedzenia k ap i tan a  sztabu genera l­
nego. k tó ry  b\ ł obserwatorem

„Znalazłszy się nad twierdzą, pilot w yłado­
wał. w ykonaw szy świetnie spad linią spi­
ralną.

..Lothikówą k tó rzy  drogę przebyli w ciągu 
godziny, przyjęto %  en tuz jazm em . K aje tan  
wręczył kom endantowi twierdzy rozkazy' i 
dzienniki, k tó re  dla oblężonych by ły  rzeczą 
nadsjiodziewaiiie pożądaną. O przybyciu lotni­
ków' zawiadomiono gb.wną, kw aterę  za  pomo­
cą te legrafu iskrowego.

„N azaju trz  n astąp ił lo t powrotny P ogoda 
była bardzo zła. Deszi z ze śniegiem , gwralto- 
wny i lodow ato zim ny w ia tr 1) jrły ziyin horo­
skopem  dla  lo tu . Ale pow rót m usiał *w tym  eza- 
sie nastąp ić, tak i bowiem by ł rozkaz.

„ J a k  ty lko  sam olot pojaw ił się nad  P r /e n n  
ślem, działa rosy jsk ie  rozpoczęły gw ałtow nie 
strzelać. S zraprtęje w ybuchały  w groźnej bli­
skości od sam olotu. ITttk w ybuchających  n ieu­
stann ie  pociskow  przygłuszał odgłosy m otoru. 
Skutkiem  dym u, utw orzonego w ybucham i, o- 
lyen tow anio  się było Bardzo u trudnione. Sieć 
d ru tów  została ośm razy' trafiona  pociskam i, a- 
łe szczęście sprzyjało  j tym  razi-ni lotnikom . 
Obaj wyszli cało.

„D w a razy  dostali się w strefę, bu rzy  zc śn ie­
życą. Oryeniowmnie się było niem ożliwem . B u­
rza szarpała apara tem , pociski zasypyw ały  go 
gradem , a  do tego w' o sta tn ie j chwili złam ała 
się ru ra  cisnąca, k tó rą  trzeba  było t r z y m a ć  w 
ręce, ażeby' m otor nie przesta ł funkcyonow ac.

„L ot trw ał przez cz tery  godziny, lrto re  były 
n iep rzen ran ą  w alką z żyw iołam i i ludźmi. Ale 
k ap itan  zam eldow ał, że rozkaz został v y k o - 
n s tiy " .

S i r a ł y  to A n t w e r p i i .
(Teł ,  c. k. Biura koresp.)

Amsterdam, 12 październ ika, 
p  „Teiegiraaf" donosi z R osendaaht:

W śród rozbrojonych w H olandyi angielskie)! 
i belgijskich żołnierzy, znajduje  się wielu wyż 
szyci) oficerów', w tem angielsk i genera ł dy 
w izyjny We Flainrkyi, Braibawe.yi i li®  n a  g ra ­
nicy holendersk iej odby ły  się k ilk ak ro tn ie  po­
w ażne potyczki między' oddziałam i w rogich ar- 
tnij. 'Po samo jńsmo donosi, że liczba A ngli­
ków , k tó rzy  przekroczyli granicę, w y ro si 13 
tysięcy .

Z Tornonsen donoszą, że B elgijezycy sami 
oceniają s tra ty  sw oje n a  20.000 ładzi.

Z oblężenia Antwerpii.
„R richspost" w sobom iem  w ydan iu  w ieczor­

ne™ donosi:
R o tterdam , 9 października. 

D zienniki tu te jsze  donoszą z n ad  g ran icy  ho­
lendersk iej:

S traszny  link dział trw a ł n ieustann ie  p rzez 
całą  noc osta tn ią . Czasam i na  m inutę słyrehać 
było 10 grzmotów', a- czerw ona łuna na  niebie 
rozszerzała sie na znak, że p łoną coraz to now e 
dzielnice* m iasta.

Tdńorniki n a lty  nad  S ka ldą  p a lą  się jeszcze 
D zielnica Berehem  ośw ietlona by ła  jak  we 

dnie. HippotkKxn> ^płonął, Pałac spra/wiedKw uści 
i Muzeum sa silnie uszkodzone.

Kr6 ! feelgiSsfe* r m n j ,
('Teł. c. k. Biura koresji.)

Londyn. J a k  dzienniki donoszą z Brody, zBic 
gowie pirzybyli ta-m ojKiwimiają, że *widz:eli 
kró la  belgujskiego z ramieniem na opasce. K il­
k a  w ielkich jnt-rowców' y.e zbiegami /. A niw erpii 
i G00 rannym i żołnierzam i belgijskim : jir/.yby 
lo do Foikes one.

Portugalia przeciw Niemcom.
W iedeń, 12 października. 

„Die Zcit" zamieszcza następującą  informa
cyc „Locirt-Anzeigcra":

Narodowtś^iowe spory w Grodnie.
Kopenhaga, 12 października.

G ubernato r grodzień*1: ogłosił p lak a tam i
w ezw anie do ludności, ab y  w obecnej chwili 
u n ik a ła  s p o r ó w  n a r o d o w o ś c i o w y c h .

(Odnosi się to  praw dopodobnie  do  a n ta g o ­
nizm u litew sko-polsk iego  i żydow skiego. — 
B rzyp. R ed.)

O dnośnie do w iadom ości o znm ierzonem  w y­
pow iedzeniu przez P o rtu g a lię  w ojny Niemcom, 
zdaje  się, żc polityce ang ielsk iej pow iodło się 
]) o z y s k a c B o r t  u g a l i  ę przeciw  nam  i 
nie je s t w ykluczonem , że ta  rzeczpospolita zde­
cydu je  się w y  s t ą  p i ć p  r z e c i w n a in 
z a k c y  ą  w o j e  n n ą.

Zbrojne w ystąp ien ie P o rtugalii n ie wchodzi* 
jed n ak  w rachubę i nic zmieni w niczem p lanu  
operacy jnego  arm ii niem ieckiej.

, Wie-ne-r A llg ." 'zamieszczą, in fonnacyę  „Vos- 
sische Ztg*“ , donoszącej v ia  k o ło iu a , że wredlo 
in fo rm ac jj „K oeln. V ołksztg‘! wypowiedzenie 
wojny Niemcom przez Portugalię bedzie kw e 
styrą  najbliżsayclt dni.

T ę  sam ą w iadom ość stw ierdzają iuform acye 
„W iener Allg. Z ig “ z Berlina, wedle k tórych  
wwpowiedzc-nie wojny' Niemcom jwzuz I ’o t\uga- 
lię- nastąpi „bezpośrednio". W Niemczech przy 
ję to  tę wiadom ość raczej wesoło, niż se ry  o.

C iio łe ra : ,
(Teł. c. k. Biura kore3p.)

W iedeń, 12 października.
D epartam ent sanitarny ' min. 'Spraw wewn. do 

nosi, żc 11 b m. stw ierdzono ó w ypadków  cho­
lery  w Wiedniu, po 1-ym w  Salzburgu, Bergen 
i N eugasse na .Morawach, w  Bobrku na Śląsku, 
a  4 w Lipnicy W ielkiej (pow. Grybów).

Z  drukarni Literackiej w Krakowie, iii. jagiellońska 40. tiządca drukarni L . K. GTdrski.


